
Rozdział I – U Fukiera 

 

 

 

– Ładne lato mamy tej jesieni – Powiedział sam do siebie Hubert, idąc ulicą Piwną w 

Warszawie. 

Rzeczywiście, słoneczne lato ciągnęło się w tym roku tak długo, jakby chciało 

wynagrodzić ludziom wszystkie te jesienne pluchy, które zawsze przychodziły o wiele za 

wcześnie. Mimo że był październik, Warszawski Rynek Starego Miasta tętnił życiem, jak w 

okresie wakacyjnym – ogródki restauracji pękały w szwach, kolorowe girlandy baniek 

mydlanych przefruwały nad głowami dzieci, a wędrowni akordeoniści i skrzypkowie 

przygrywali przedwojenne melodie, fałszując przy tym co i raz. 

Przed wejściem do jednej z kamienic, a była to kamienica należąca wiele lat temu do 

bardzo zamożnego rodu Fukierów, rozłożone były dynie i donice pełne świeżych kwiatów: 

wrzosów, chryzantem, astrów i aksamitek. Kierowała się tam szczupła kobieta o ładnej, choć 

nieco smutnej twarzy. Kasztanowe włosy damy upięte były w niesforny kok, szczupłą twarz 

znaczyły mocno zarysowane kości policzkowe i duże, niebieskie oczy, ubrana zaś była w o 

wiele za ciepłe na tę pogodę brązowe futro z lisa, spod którego wypływała powłóczysta, 

sięgająca samych kostek suknia. 

Postać wydawała się jakby nie z tego świata, choć trudno było jednoznacznie stwierdzić, 

dlaczego. 

– Margo! – Wykrzyknął Hubert na jej widok. – Margo, zaczekaj! Jak już mamy się 

spóźnić, to spóźnijmy się razem! Będzie raźniej. 

Margo odwróciła się i spostrzegła w tłumie krępego mężczyznę. Ubrany był równie 

absurdalnie, jak i ona: na głowie miał melonik w kolorze butelkowej zieleni, a reszta ciała tonęła 

w za długim, zniszczonym płaszczu wygrzebanym z szafy pradziadka. 

– Miło cię widzieć, Hubercie – Powiedziała Margo, gdy jej znajomy podszedł bliżej. 

– Kopę lat – Niewysoki jegomość stanął na palcach i ucałował damę w policzek, a przez 

jego lico przemknął lekki rumieniec. – Dziwne czasy, co? Daję słowo, moje dzieci potrafią 

przez pół nocy nie zmrużyć oka, takie koszmary gnębią je po nocach. 

– Mnie też jest teraz ciężko… Coraz częściej mówię moim klientom wprost: cudu nie 

będzie. Dawniej wydawało mi się, że mogę wszystko. Dziś wobec niektórych sytuacji czuję się 



zupełnie bezradna. 

– Musimy być dobrej myśli, Margo. Tak, jak powiedział Euzebiusz: nasze myśli 

kształtują nasze czyny, a nasze czyny kształtują nasz los. Dlatego pozytywne myślenie to 

podstawa. No, ruszajmy. Pewnie przybyliśmy na spotkanie jako ostatni. 

Margo i Hubert przekroczyli próg kamienicy i znaleźli się w niewielkim pomieszczeniu, 

w którym przy stylowym sekretarzyku siedział elegancko ubrany starszy pan. Wnętrze, choć 

niewielkie, prezentowało się bardzo wytwornie: ściany zdobiły niezliczone lampiony i bogato 

oprawione zdjęcia, podłoga zastawiona była donicami ze świeżymi kwiatami, a w kącie stało 

bezlistne drzewko, na którego gałęziach migotały światełka. Po prawej stronie, zza łuku 

drzwiowego wyłaniał się kawałek sąsiedniego pomieszczenia, w którym  można było dojrzeć 

stoły i ucztujących gości. 

Znajdowali się w przedsionku restauracji U Fukiera. 

– Dzień dobry, państwo z rezerwacją? – Zapytał starszy pan. 

– Dzień dobry, nie, my na górę – Rzekł pospiesznie Hubert. 

– Na górę? – Starszy pan spojrzał nieufnie na przybyszów. – Wobec tego poproszę o 

hasło. 

– Hasło? – Zdumiał się Hubert. – Nie wiedzieliśmy, że jest jakieś ha… 

– „Oniramus” – Wyszeptała Margo szturchając lekko Huberta. – Hasło to „Oniramus”. 

– No cóż, to by się zgadzało. Zapraszam. 

Goście przekroczyli przedsionek i dotarli do starych, drewnianych schodów. Margo, 

mimo że jej suknia ciągnęła się aż do kostek, wchodziła na górę z zadziwiającą elegancją. Za 

nią, niezgrabnym krokiem dreptał w swym przedwojennym płaszczu Hubert, który 

kombinował w myślach, jak uprzejmie wytłumaczyć się kolegom ze spóźnienia. 

Wreszcie dotarli na strych i otworzyli ze skrzypieniem drzwi. Wewnątrz panowała 

niemal całkowita ciemność, bo okna były zasłonięte grubymi kotarami. Zgromadzeni siedzieli 

przy długim stole, na którym stały świece rzucające odrobinę światła na pomieszczenie budzące 

skojarzenia z biblioteką lub czytelnią. 

– Przyszliście pół godziny po czasie – Przywitał ich dudniącym barytonem jeden ze 

zgromadzonych. 

– Przepraszam, Wiktorze – Rzekł Hubert, zajmując jedno z wolnych miejsc. – 

Wyszedłem z wprawy. Nie pamiętam, kiedy ostatni raz byłem z kimś umówiony na konkretną 

godzinę w świecie jawy. Ze trzy albo nawet cztery lata temu. Trudno mi myśleć o czasie w 

kategoriach obligacji. 

– Cóż, poniekąd to rozumiem – Rzekł jegomość zwany Wiktorem. – Jednak na 



przyszłość prosiłbym o większą punktualność. Niewykluczone, że w najbliższym czasie 

będziemy się częściej spotykać w takiej formie. Szanujmy siebie nawzajem. 

Wiktor przysunął ognisty płomień bliżej swojej twarzy. Był już niemłody, ale rześki i 

zadbany: miał uderzająco regularne rysy twarzy, falujące włosy pofarbowane na ciemny brąz, 

i wąskie, zielonkawe oczy, w których czaił się wesoły chochlik. 

– Chcesz powiedzieć, Wiktorze, że będziemy się teraz spotykać na jawie? – Zdumiał 

się Hubert. 

– Dziwisz się temu? Okoliczności są wyjątkowe. Od wielu miesięcy spływają do mnie 

wiadomości od zaklinaczy snów, którzy nie wiedzą, jak radzić sobie z przeciwnikiem. Świat 

snów wymyka się spod naszej kontroli. Powiedzieć, że ludzkość jest w złych rękach, to nie 

powiedzieć nic. Lada dzień jakiś wariat może popełnić zbrodnię, jaka się nam nie śniła. Może 

nas zbudzić wojna albo koniec świata. 

– Tak, tak, powaga sytuacji zdecydowanie wymaga tego, byśmy opracowywali naszą 

strategię na jawie – Zaskrzeczał mężczyzna o srebrzystych włosach. – Strach pomyśleć, kto 

gmera w naszych snach! 

– Niestety nie wszyscy odpowiedzieli na moje zaproszenie – Rzekł z goryczą Wiktor. – 

W Polsce mamy czterystu dwunastu zarejestrowanych zaklinaczy snów. Gdzie są nasi 

przyjaciele? Gdzie jest Eryk? Gdzie jest Diana? Gdzie Leopold? Niektórzy napisali mi, że są 

na wakacjach. Niektórzy usprawiedliwiali się chorobą i niech im będzie, w końcu omikron dalej 

zbiera swoje żniwo. Ale nadal jest nas za mało, o wiele za mało! Wobec takich okoliczności 

powinniśmy łączyć siły, a nie odsuwać się od siebie... 

– Każdy sobie rzepkę skrobie – Skwitował niski, kędzierzawy mężczyzna nieco 

podobny do przerośniętego prawdziwka. – Tylko, że niepotrzebnie wylewasz swoją złość na 

nas. Ja na przykład przyjechałem tu specjalnie z Bieszczad, a wstawałem z łóżka jeszcze zanim 

zapiał kogut... 

– Doceniam to, Ludwiku, i pewnie masz rację, że nie powinienem się skarżyć. Moich 

żalów powinni wysłuchiwać nie ci, którzy przyszli na spotkanie, lecz ci, którzy je zlekceważyli. 

Przejdźmy zatem do rzeczy. Skoro jesteśmy już w komplecie, to chciałbym, żebyśmy teraz 

pogrążyli się w głębokim śnie... 

– Zaraz, zaraz, czyli spotkaliśmy się na jawie po to, żeby razem zasnąć?! – Zaskrzeczał 

Ludwik. – Powtarzam, jechałem tu z krańca Polski, sądząc, że mamy coś do zrobienia czy też 

ustalenia w świecie rzeczywistym. Tymczasem okazuje się, że mogłem spotkać się z wami we 

śnie? 

– Nie przerywaj ciągle, Luduś – Syknęła jakaś kobieta. – Naprawdę, gorzej z tobą, niż 



z dzieckiem.  

– Wspólny sen to jedynie wstęp do właściwej części naszego dzisiejszego spotkania – 

Ciągnął ze spokojem Wiktor. – Zależy mi, żebyśmy doświadczyli czegoś razem w świecie snu: 

zobaczyli, poczuli, przeżyli... A gdy sen dobiegnie końca będziemy rozmawiać, tu, na jawie. 

Zapewniam cię, Ludwiku: nie przyjechałeś na marne. 

– A jak się odnajdziemy w snach? – Zapytał Hubert. 

– Spotkamy się w mojej rzeczywistości sennej – Odpowiedział Wiktor. – Musicie 

wyobrazić sobie góry tęczowe, podobne do gór w Peru, ale wyższe i bardziej nieregularnie 

uformowane. Zero zieleni, zero wody, zero cywilizacji, jedynie piękne, różnobarwne skały. 

Będziecie szli, i szli, aż spomiędzy skał wyłoni się kot o srebrzystej sierści i bursztynowych 

oczach, mój Wasyl. Nie pomylicie go z innym kotem, bo będzie miał pod łebkiem granatową 

obróżkę z literką W. On was do mnie przyprowadzi.  

Zaklinacze snów jak na komendę zaczęli wyjmować z toreb i plecaków słuchawki. 

Następnie założyli je na uszy i zdmuchnęli płomyki świec. Wzrok stopniowo zaczął im mętnieć, 

oddech zwalniać, i jeden po drugim zaczęli zapadać w głęboki sen. 

Gdyby w tym momencie – a była dokładnie godzina piętnasta – ktoś otworzył drzwi 

starej komnaty na strychu fukierowskiej kamienicy i zapalił światło, nie uwierzyłby oczom, 

widząc kilkanaście dorosłych osób, śpiących jak susły w dźwiękoszczelnych słuchawkach. 

Jednak nikomu nie przyszło do głowy, by tam zajrzeć. I może to lepiej, bo od razu pojawiłoby 

się wiele pytań, na które zaklinaczom snów byłoby bardzo trudno odpowiedzieć. 

Bo jak tu wyjaśnić, że grupa ludzi spotkała się po to, by śnić jeden sen? 

 

* 

 

Dochodziła godzina dwudziesta pierwsza, kiedy zaklinacze snów zaczęli się wybudzać. 

Otwierali oczy niemal jednocześnie, tak jakby się zmówili, a przecież nie było ani budzika, ani 

żadnego ustalonego sygnału. Na knotach świec pomału zaczęły rozbłyskać płomienie. 

– Już tak późno? – Westchnął Hubert, przeciągając się. 

– Bite sześć godzin snu – Podsumował Wiktor. – A nawet sześć z hakiem, ale nie dało 

się inaczej. Ten sen to krok milowy w dziejach naszej działalności... Przedstawiłem wam we 

śnie moich nowych przyjaciół: Cesarza i Cesarzową. Nie wiem, czy zdajecie sobie sprawę, kim 

oni byli? 

Zgromadzeni przez dłuższą chwilę milczeli. 

– Cesarz wyglądał tak, jakby urwał się ze starożytnego Rzymu – Rzekł wysoki, 



milczący dotąd mężczyzna. – Strzelam: Oktawian August? Marek Aureliusz? 

– Cesarzowa wyglądała jak moja ukochana z czasów licealnych – Wtrącił swoim 

skrzeczącym głosem Ludwik. 

– Ja się chyba domyślam – Powiedziała nagle drżącym głosem Margo. – Czy to byli 

przedstawiciele Arkan Wielkich? 

– Jakich Arkan? – Zapytał Ludwik potrząsając kudłatą głową. 

– Arkan Wielkich z tarota, tych kart, które rzekomo pozwalają poznać przyszłość – 

Powiedziała szybko Margo. – Talia tarota składa się z siedemdziesięciu ośmiu kart: są wśród 

nich Arkana Wielkie i Arkana Małe. Arkana Wielkie to dwadzieścia dwie karty takie, jak 

Cesarz, Cesarzowa, Mag, Pustelnik czy Wieża. Cesarz jest symbolem autorytetu i ojcostwa, a 

Cesarzowa symbolizuje kobiece piękno i macierzyństwo. To ich spotkaliśmy w naszym śnie, 

prawda, Wiktorze? 

– Nie wiedziałem, Margo, że znasz się na tarocie – Uśmiechnął się Wiktor. – Ale czy 

jest jakakolwiek dziedzina, w której nie jesteś mistrzynią? 

– Czyli właściwie ich rozpoznałam? – W oczach Margo błysnęła nuta satysfakcji. 

– Tak… chociaż nie ze wszystkim, co powiedziałaś, mogę się zgodzić. Ale o tym 

porozmawiamy za chwilę. Mam pomysł, żebyśmy teraz przenieśli się na dół i przekąsili coś. 

Restauracja jest otwarta już tylko przez dwie godziny, a przyznam, że od tego wspólnego 

śnienia niezwykle zgłodniałem. 

– O tak, jestem głodny, jak wilk! – Przyznał Ludwik, klepiąc się po kulistym brzuchu. 

Świece ponownie zgasły i już po chwili cały orszak zaklinaczy snów wędrował po 

drewnianych, skrzypiących schodach na dół, prosto do restauracji U Fukiera. Był to korowód 

na tyle osobliwy, że ktoś, obserwując tę scenę z boku, mógłby uznać, że to grupa aktorów albo 

wręcz artystów cyrkowych schodzi do garderoby po skończonym przedstawieniu. Nie było 

jednej osoby, która wyglądałaby na całkowicie zdrową na umyśle; w wyglądzie każdego z nich 

było coś całkiem zdumiewającego: jeśli nie fryzura, to okulary, jeśli nie okulary, to makijaż, 

jeśli nie makijaż, to ubiór rażący pod względem kolorystyki, materiału czy fasonu. 

– Znajdzie się może stół dla szesnastu osób? – Zapytał Wiktor eleganckiego starszego 

pana, gdy znaleźli się w przedsionku. 

Jegomość wydawał się lekko zniesmaczony tą propozycją, choć trudno było stwierdzić, 

czy była to kwestia nietypowej aparycji gości, czy też tego, że jeden z zaklinaczy snów strącił 

swoim gigantycznym plecakiem lampion, tłukąc go z łoskotem. 

– Wysokie macie państwo wymagania, nie powiem. Mamy dziś trochę wolnych miejsc, 

ale dla tylu osób trzeba będzie pewnie znaleźć coś specjalnego. Zaraz zapytam, co da się zrobić 



– I zniknął za drzwiami. 

Zaklinacze snów rozglądali się po wnętrzu z zaciekawieniem, zupełnie, jakby pierwszy 

raz w życiu byli w restauracji. 

– Się człowiek trochę odzwyczaił od świata jawy – Skomentował wysoki, tęgi 

mężczyzna w zgniłozielonym polarze oglądając dekoracyjne bezlistne drzewko. – A on nie taki 

straszny, jak go malują. O, proszę, jaki tu fikuśny drewniany ptaszek! I jaka ładna wstążeczka! 

– A w tym lustrze w ogóle nie widać moich zmarszczek – Wtrąciła czarnowłosa Reni, 

przeglądając się w secesyjnym zwierciadle. – Ono chyba nie było wycierane od stu lat. A może 

to moje okulary są takie brudne... 

– Dobra wiadomość: znalazło się dla państwa miejsce! – Starszy pan zjawił się 

ponownie. – Lodzia zaprowadzi państwa do stołu. 

Młoda, zarumieniona dziewczyna w grubym warkoczu poprowadziła zaklinaczy snów 

do sali, w której mieścił się podłużny stół przyozdobiony dwoma okazałymi bukietami. Goście 

pospiesznie zajęli miejsca, po czym zamówili sześć tatarów ze śledzia, trzy udźce z mlecznej 

cielęciny, dziewięć kotletów schabowych i cztery porcje jelenia w runie leśnym. 

Gdy kelnerka ostatecznie przyjęła zamówienie, tracąc na to przynajmniej połowę kartek 

ze swojego notesika, Wiktor splótł palce i z powagą spojrzał na zgromadzonych. 

– A więc poznaliście w naszym śnie dwie postaci z tarota: Cesarza i Cesarzową – Rzekł. 

– Otóż nie bez przyczyny spotkaliśmy się dziś właśnie z nimi. 

To rzekłszy, wyciągnął na stół etui, a z niego talię kart tarota Ridera-Waite'a1. Przeszukał 

ją szybko i wybrał dwie karty, które położył obok siebie. Jedna, oznaczona rzymską trójką i 

podpisana The Empress, przestawiała piękną, jasnowłosą kobietę w długiej, wzorzystej sukni, 

siedzącą na tronie pośród łanów zboża. Druga karta, oznaczona rzymską czwórką i podpisana 

The Emperor, przedstawiała cesarza na tronie, odzianego w czerwoną szatę, trzymającego w 

prawej dłoni berło. Mężczyzna miał długą, siwą brodę i władczą, a wręcz groźną minę. 

– To rzeczywiście oni! – Wykrzyknęła czarnowłosa kobieta siedząca najbliżej Wiktora, 

przyglądając się kartom. – Wszystko się zgadza, nawet ten malutki symbol Wenus na tronie 

Cesarzowej. Taki sam był na tronie tej kobiety z naszego snu. I głowy kozłów na tronie 

Cesarza... 

– Kozły to symbol determinacji – Podpowiedziała Margo. – W kartach tarota wszystko 

ma swoją symbolikę. Żaden element nie jest przypadkowy. 

– Coraz bardziej imponujesz mi swoją wiedzą, Margo – Uśmiechnął się do niej Wiktor. 

 
1Talia Ridera-Waite'a – powszechnie używana talia tarota wydana w 1909 roku przez Rider Company. Autorką 

ilustracji była Pamela Colman Smith, która stworzyła je w oparciu o instrukcje Arthura Edwarda Waite. 



– Ale w jednym się pomyliłaś. Karty tarota wcale nie służą do przepowiadania przyszłości. 

Wiele osób traktuje karty tarota jak wyrocznię, która powie nam, co zdarzy się za miesiąc, a co 

za rok, a prawda jest taka, że o naszej przyszłości decyduje w dużej mierze nasza wola. Tarot 

natomiast pokazuje bieżącą energię i potrafi podpowiedzieć, jak ona może się rozwinąć w 

przyszłości. Krótko mówiąc: tarot pokazuje najbardziej prawdopodobną wersję przyszłych 

wydarzeń. 

– Więc sprawdź, jaka energia jest pomiędzy mną a tobą! – Poprosiła Reni. 

Wiktor przetasował karty, rozłożył na trzy sterty, złożył, i wybrał kartę. 

– Trójka Kielichów. Karta mówiąca o przyjaźni i o wspólnym biesiadowaniu. Zgadza 

się? 

– Nie do końca, bo kielichów mam dla państwa trochę więcej, a zaraz przyniosę kolejne 

– Zażartowała kelnerka, która właśnie pojawiła się z tacą. – Dla kogo wino czerwone? 

Gdy napoje zostały już przydzielone, zaklinacze snów powrócili do kart tarota. 

 

 



 

– A sprawdź, co robi teraz moja żona – Poprosił Hubert. 

Wiktor wykonał parę ruchów i zaraz z talii wyskoczyła kolejna karta. 

– Ósemka Pentakli. Pracuje nad doskonaleniem jakiejś umiejętności. Czy to by się 

zgadzało? 

– O, tak! Zawsze w czwartkowe wieczory Nina chodzi na zajęcia z hiszpańskiego. 

– A zapytaj, czy przypadkiem nie ma pośród nas oszusta! – Wykrzyknął nagle Ludwik. 

Wiktor spojrzał na niego ze zdumieniem. Pozostali również wydawali się zaskoczeni. 

– A cóż to, ostatnia wieczerza? – Zapytał szczupły mężczyzna o srebrzystych włosach. 

– Mamy wytypować Judasza? 

– Nie, Ignacy, to zabawa – Ciągnął niezrażony Ludwik. – Ale sprawdźmy. 

Wiktor, nie mówiąc nic, przetasował karty, rozdzielił talię na trzy kupki, złożył, po czym 

wybrał pierwszą kartę od góry. 

– Siódemka Mieczy – Rzekł Wiktor. – Symbol zdrajcy. 

Zaklinacze snów popatrzyli po sobie z mieszanką powagi i zdumienia. 



– Kto? – Dopytywał się Ludwik. – No, zapytaj, kto? Chyba nie boimy się prawdy? 

Wiktor powtórzył procedurę, po czym wyciągnął kartę. Obrazek ukazywał wielkie serce 

przebite trzema mieczami. 

– Trójka Mieczy – Rzekł. – Nie znam się na tarocie aż tak dobrze, żeby powiedzieć, co 

to oznacza w kontekście mojego pytania. Margo, może ty coś podpowiesz? 

– Obawiam się, że też nie znam odpowiedzi. Cyfra trzy może się odnosić na przykład 

do tego, że pośród nas są trzy fałszywe osoby. Trójka Mieczy mówi o bólu i stracie. Może to 

znak, że tarot nie chce powiedzieć wprost, kto jest kłamcą, ale ujawnia, że ta osoba przysporzy 

nam wiele cierpienia? 

– Albo, że sama ma złamane serce – Wtrącił wysoki mężczyzna w zgniłozielonym 

polarze. 

– Nie ma co dywagować – Wiktor włożył kartę z powrotem do talii, a talię schował do 

etui – Tarot to od wieków pułapka dla tych, którzy chcą wiedzieć zbyt wiele, i którzy w kółko 

zadają te same pytania na różne sposoby. Niektórzy uzależniają się od niego do tego stopnia, 

że bez pomocy kart nie są w stanie podjąć decyzji, czy zjeść na obiad pierogi czy kotleta 

schabowego. 

– Szkoda, że chowasz karty, bo właśnie chciałem zapytać, czy nie powinienem domówić 

kolejnego tatara ze śledzia – Rzekł pucołowaty, łysy mężczyzna, chichocząc. 

– Żarty na bok, Dymitrze – Spoważniał Wiktor. – Nie chcę zabrzmieć groźnie, ale 

spotkałem się z wami również po to, żeby wam powiedzieć, że tarot to siła, która nam nie 

sprzyja. Innymi słowy, to na chwilę obecną nasz największy wróg. 

– Przecież mówiłeś, że tarot po prostu pokazuje energię – Powiedział Hubert. 

– Tarot jest kapryśny. Sto razy pokaże prawdę, a za sto pierwszym razem, gdy będziesz 

mu już bezgranicznie ufał, wyprowadzi cię w pole. Tak to działa. 

– Ale jaką rolę w tym wszystkim pełnią Cesarz i Cesarzowa? W twoim śnie oboje 

wydawali się sympatyczni. W szczególności Cesarzowa... 

– Cesarz i Cesarzowa nie są samym tarotem, są jego wysłannikami – Ciągnął Wiktor. – 

To za ich pośrednictwem, podobnie jak za pośrednictwem siedemdziesięciu sześciu 

pozostałych kart, ciemne siły komunikują się ze światem, również w snach. Podszeptują 

ludziom różne pomysły i rozwiązania, tak jak my robimy to od lat. Jednak, w odróżnieniu od 

nas, nie mają dobrych intencji. Nie leży im na sercu niczyje szczęście. Krótko mówiąc, 

rozwalają całą naszą robotę. 

Zgromadzeni zaczynali pomału rozumieć, do czego zmierza Wiktor. 

– Chcesz powiedzieć, Wiktorze, że to tarot jest źródłem naszych ostatnich niepowodzeń 



w zaklinaniu snów? – spytała ze zdumieniem Margo. 

– Na pewno nie jest źródłem wszystkich naszych niepowodzeń. Ale jego działanie 

bardzo utrudnia nam pracę. Zakłóca nasze energie, niweczy nasze starania. Podam wam 

przykład. Zapewne obiło się wam o uszy, że w pewnej wrocławskiej szkole młodzież nagle 

popadła w głęboką depresję. Stan psychiczny uczniów pogorszył się do tego stopnia, że 

przestali wstawać z łóżka, nie mówiąc o normalnym chodzeniu do szkoły. Konsultowałem się 

z jednym z nauczycieli z owej szkoły. Powiedział, że od wielu miesięcy uczniowie otrzymywali 

w snach dziwne wskazówki od pozornie miłych, kolorowych postaci nawiedzających ich 

głowy: od pięknie ubranych królów, królowych, rycerzy, paziów… Jak myślicie, kim były te 

postaci? 

– Sugerujesz, że to byli przedstawiciele tarota? – Rzekł szczupły mężczyzna z 

odstającymi uszami odkładając na chwilę widelec. – Bardzo ciekawe. Ja także mam historię z 

królem w roli głównej. Jakiś czas temu klientka poprosiła mnie, abym za pośrednictwem snów 

sprawił, że przestanie się kłócić z mężem. Dawałem z siebie wszystko, pracując nad 

podświadomością jego i jej. Nagle, dosłownie z dnia na dzień, mężczyzna odszedł do innej 

kobiety, a kontakt z moją klientką zerwał. Wiecie co jej powiedział? Że od kilku tygodni 

odwiedzał go w snach jakiś król, który podpowiadał mu każdej nocy, by na zawsze odszedł od 

żony… 

– Tak, tak, jakaś potężna siła podpowiada ludzkości w snach ludziom złe rzeczy, niszczy 

w nich ambicję, sieje zwątpienie – Ciągnął Wiktor. – Dlaczego ludzie są dziś tak uzależnieni 

od internetowej głupoty? Dlaczego coraz więcej osób zmaga się z depresją? Te znaki, które 

ludzie dostają w snach, psują ich od wewnątrz. Wpadłem ostatnio na pewien pomysł i, proszę, 

nie pomyślcie, że jestem szalony, gdy wam go przedstawię. Pomyślałem, że powinniśmy 

stworzyć w świecie snów więzienie. Nie musi być duże, ale powinno być bardzo trudno 

dostępne i świetnie strzeżone. Mój pomysł jest taki, byśmy zamykali w tym więzieniu 

posłańców tarota, dzięki czemu nieczysta siła przestanie wreszcie działać nam na przekór. To 

może potrwać długo; myślę, że to zadanie przynajmniej na kilka miesięcy... ale zapewniam 

was, że będzie nam się żyło i pracowało znacznie łatwiej, kiedy ci książęta i paziowie przestaną 

wchodzić nam w paradę. 

– Mamy odnaleźć i uwięzić wszystkich posłańców tarota?! – Zdziwiła się Reni. – 

Przecież mówiłeś, że to aż siedemdziesiąt osiem postaci! 

– Przypominam, że niektórych już odnalazłem – Rzekł Wiktor. – Obecnie goszczę u 

siebie w górach nie tylko Cesarza z Cesarzową, ale także Rydwan, Dwójkę Pentakli, Pazia 

Pentakli i Piątkę Kielichów. To tylko kwestia czasu, żeby ich zamknąć w celi. W odnalezieniu 



i schwytaniu reszty musielibyście mi pomóc i po to was tu zwołałem. Czy mogę na was liczyć? 

– Ale jak mamy ich rozpoznać? – Dopytywała się Reni. – Osobiście na tarocie znam się 

mniej więcej tak samo, jak na szydełkowaniu albo na Formule 1. 

– Polecam wam wszystkim zaopatrzyć się w talię Ridera Waite'a, nie jest droga – 

Odpowiedział Wiktor. – Przyjrzyjcie się wszystkim kartom bardzo dokładnie, zapamiętajcie jak 

najwięcej szczegółów. Kiedy zobaczycie na swojej drodze postać lub przedmiot, który będzie 

się wydawał podobny do tego z karty, przywabcie go do siebie i zaprzyjaźnijcie się z nim. Gdy 

nasze więzienie będzie już gotowe, będziecie musieli go tam przeprowadzić i osadzić w celi. 

– Pokaż no te karty jeszcze raz – Poprosił Ludwik. 

Wiktor ponownie wyciągnął z etui talię tarota, a Ludwik zaczął wyciągać karty i 

przyglądać się każdej z nich, mrucząc coś pod nosem. 

– Ten Hierophant to kropka w kropkę ten pan, co siedzi tam w przedsionku – 

Zaskrzeczał. – O, a Króla Kielichów to ja widzę z kolei tutaj! Anatol w tej swojej śmiesznej 

czapuni, gdy uniesie kieliszek do góry, wygląda całkiem jak Król Kielichów! A Czwórka 

Pentakli... 

– Dość tych żartów, Ludwiku – Zirytował się nagle Wiktor, odsuwając karty od swojego 

towarzysza. – Przedstawiciele tarota nie chodzą po świecie jawy, tylko po świecie snu, więc 

tam ich szukamy. Tarot działa z pułapu podświadomości; sądziłem, że to oczywiste. 

– Czekaj, czekaj – Ludwik ponownie przyciągnął talię do siebie. – Skoro już mamy na 

stole te karty, to chcę jeszcze raz zapytać, kto wśród nas jest oszustem, bo tego w końcu nie 

wyjaśniliśmy. A nasza współpraca będzie do kitu, jeśli okaże się, że w grupie jest ktoś, kto 

działa na naszą niekorzyść. 

Ludwik skupił się mocno, przetasował karty i – tak jak wcześniej robił to Wiktor – 

rozdzielił je na trzy stosy, po czym ponownie złożył. Na wyciągniętej karcie znajdowała się 

poważna kobieta trzymająca w prawej dłoni miecz, a w lewej wagę. 

– Justice – Odczytał Ludwik. – Sprawiedliwość. No i co to oznacza? 

– Ja bym to odczytywał tak, że wszyscy wśród nas są fair – Powiedział Ignacy. 

– Takie jest mniej więcej znaczenie karty Sprawiedliwość. – Potwierdziła Margo. – 

Może rzeczywiście nie ma czym się martwić? 

– Ale wcześniej karty mówiły coś całkiem innego! – Protestował Ludwik. 

– Widzisz, Luduś, to jest właśnie złośliwość tarota – Skwitował Wiktor, chowając talię. 

– Karty drwią sobie z nas: raz mówią tak, raz inaczej, i mają ubaw po pachy, grając na naszych 

emocjach. Dlatego powinniśmy kierować się przede wszystkim własnym rozsądkiem. 

 


